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W  Polsce odrodzonej 
wśród ca łego szere­
gu niezbędnych i ko­
niecznych inwesty- 

cy j, um ożliw ia jących  należyte 
funkcjonow anie aparatu pań­
stw ow ego, na czołow e m iejsce

O b r ó b k a
b a z a lto w e g o

k a m ien ia .

wysunęła się sprawa drogow a, 
a przez to i problem  ośrodków  
przem ysłow ych, produkujących  
m ateriały drogow e.

Państwow e bazaltołom y w Ja­
now ej Dolinie są właśnie takim 
ośrodkiem , który dostarcza róż ­
nych rod za jów  kamienia bazal­
tow ego, świetnie n ada jącego się 
do budow y dróg k o łow y ch ; do­

starcza go w dużej ilości, bo ok o­
ło 350 tysięcy tonn rocznie.

Tam, gdzie przed kilkunastu 
laty szum iały w ysokopienne so­
sny, dziś rozbrzm iew a wśród 
rozleg łego  lasu położony  w arsz­
tat pracy, w  którym  znajdu je 
utrzym anie dla siebie i sw ych ro­
dzin około 2800 robotników . 
Janow a Dolina, położona nad

Horyniem, w pow iecie kostopol- 
skim, na W ołyniu, posiada po­
łączenie k olejow e z linią k o le jo ­
wą Rów ne —  Sarny w K ostopo- 
lu, i własną norm alno-torową 
boczn icę k olejow ą.

O koło 2800 ludzi w chłonął w 
swe tryby trud nad Horyniem, 
od zw ykłego robotnika, ciągną­
cego kolebę, poprzez całą fa lan­



gę ładow aczy, tłuczkarzy, bruka­
rzy, kostkarzy, górników , po 
przez kadry ślusarzy, kowali, 
elektrom onterów , stolarzy do za­
stępu urzędników  i inżynierów , 
da jąc obraz pracy środowiska, 
które je szcze  8 lat temu w ni­
czym  nie przypom inało dzisiej­
szego życia i rozw oju .

Budow ę kop. bazaltów  rozp o­
częto w jesieni 1928 roku. P ro­
gram  budow y zakrojony  był na 
produkcję  200.000 tonn rocznie.

R o b o tn ik , z a k ła d a ją c y  łom  w  p o ło w ie  
s łu p a  b a z a lto w e g o , je s t  p rz y  tym  z a w ie ­

s z o n y  n a  lin ie .

P racu jąc w ydatnie przez lat 7, 
kop. bazaltów  w Janow ej Dolinie 
stanęła na w ysokości zadania, ja ­
kie je j  w zaraniu postawiono.

W  sw ej produkcji bazaltołom  
kładzie najw iększy nacisk na 
w yrób kostki regularnej i niere­
gularnej, brukow ca, oraz grysów 
szlachetnych, zn a jdu jących  zbyt 
w całej Polsce.

Istniejące ulice naszych miast, 
zabrukow ane bazaltem , zda ją  
świetnie egzam in ze sw ej trw a­
łości i są św iadectw em  wielkich 
za let bazaltu jak o  materiału 
drogow ego.

W  tym że roku budż. w ypro­
dukowano 364.926.644 tonn.

Stan zatrudnienia średni rocz ­
ny 2.750 robotników .

Posiadając na jnow ocześn iej­
sze urządzenia oraz w ykw alifi­
kowaną kadrę ludzi, bazaltołom  
jest w  stanie w yprodukow ać do 
400 tysięcy tonn rocznie.

W łasna elektrownia o sile 600 
KM ., daje energię elektryczną, 
obsługującą m aszyny i urządze­
nia, służącą do oświetlenia tere­
nu eksploatacyjnego, p laców  
składow ych, ulic i dom ów  Osie­
dla R obotn iczego.

N ow ocześnie urządzone insta­
lacje do łamania i sortowania 
kamienia są tu jak by  stacją do­

św iadczalną, gdzie  m aszyny róż ­
nych typów  są poddaw ane pró­
bom , m ającym  za zadanie spraw ­
dzenie ich w ad i zalet.

O dkurzanie sortowni, tak w aż­
ne ze w zględu  na zdrow otne w a­
runki pracy robotnika, zostało 
zainstalowane i poddane próbom  
w kierunku na jda lej idącego 
ulepszenia.

M echaniczne w yciąg i linowe 
zapew nia ją  sprawne w yw ozy  
m ateriałów, z różnych  poziom ów  
w kopalni, na place składow e 
czy  też w prost do w agonów .

Na ukończeniu jest budowa 
m urow anych w arsztatów  m echa­
nicznych i kuźni górn iczej.

P roduku jąc tak w ielką ilość 
m ateriałów  i zatrudniając tak

olbrzym ią rzeszę robotniczą, po­
myślano w cześnie o budow ie K o­
lonii R obotn iczej.

O gólny program  budow y, ko­
sztem  5 m ilionów  złotych, prze­
w idu je budow ę 300 dom ków  ro­
botn iczych  i cały  szereg budyn­
ków  użyteczności publicznej.

Budow ę kolonii rozpoczęto  w 
czerw cu 1934 r. W  chwili obec­
nej gotow ych  i za jętych  do użyt­
kowania jest 46 dom ków  w ukła­
dzie bliźniaczym , Dom Z b iorow y 
na 300 kaw alerów  z salą kinową 
i teatralną, szkoła pow szechna,

dwa dom y urzędnicze. W  budo­
w ie jest stacja  pom p i sieć w o­
dociągów , która rozprow adzi w o­
dę po całym  osiedlu.

Poza pracq zaw odo- 
wq — praca społeczna.

Poza pracą zaw odow ą wre 
pionierska praca społeczno-kul- 
turalno-obyw atelska, ogniskują­
ca się w  ramach, istniejących na 
terenie Janow ej D oliny organi- 
za cy j społeczno - zaw odow ych . 
Fakt, że przy pracy codziennej 
spotykają  się obok  siebie ludzie 
nie tylko o nierów nej skali kwali- 
fik acy j zaw odow ych , ale przede 
wszystkim  o różnych  stopniach 
w ykształcenia, uw arunkow ał i

O g ó ln y  w id o k  k o p a ln i b a z a ltó w  w  J a n o w s k ie j D o lin ie .
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A U T O R Y T E T  S I Ł Y
G afie ra l R jd z -S iiflg ły . P o lskś  S Francja, 

o to  treśż  eu ro p e js k ie j prasy, a na w e t p rasy- 
państw  po ło żon ych  na in n y c h  kon tyn en tach . 
A le  na m  chpdzi o Po lskę. F ranc je  i naszych- 
sąsu dó w  Prasa po lska  to  du m a. fran c u s k a —  
szacunek, a n iem ie cka  i sow iecka  to  lek. 
Lek zw yczajny i  de ne rw u jący.

M ało  są w ażne d la  nas w szystk ie  o f i­
c ja ln e  p rzy ję c ia  i śn iadan ia , n iew ie le  nam  
też m ó w ią  zaszczytne de koro w a nia  gene ra l­
sk ich  p ie rs i w ie lką  wstęgą L e g ji H onorow e j 
przez P rezydenta F ranc ji. R ozm ów  prze p ro ­
w adzonych w  Paryżu  in te rp re to w a ć  nie m o ­
żem y bo są d la nas n iezn an e, ale nam  w y­
starczy te n  n ies łychany e n tu z ja z m  tłu m ów , 
k tó ry  tow arzyszy ł W odzow i po ls k ie m u  na 
w szyskich J e g o  d rogach po F ranc ji. E n tu ­
z ja zm . k tó ry — ja k  po dkreś la  fra n c u s k i a p ra ­
sa— n ie by ł przew idz iany, by l n iespodzianką. 
A  to  sie dz ia ło  po  w izycie gen. G a m e lin  w 
Polsce, dz ięk i k tó re j F ranc ja  w yro b iła  sobie 
na leżyte  zdanie o po tedze naszych sił zbro j­
nych . z k tó re m i sie liczyć  dziś w in ny  wszyst­

k ie  m ocars tw a
B o d.^wno m inę ły  czasy, gdyśm y po trze­

bow ali obce j pom ocy, gdy jq  nam  ob ie cy ­
w ano na w ie lk ich  banke tach. k lepiąc p ro te k ­
c jo n a ln ie  po  ram ie n iu . F ra n o ji na  po k o ju  
zależy. F rancja w ie .że n iem ie cka  i sow iecka 
aktyw ność. . idąca w k ie fu n k u  zw iększenia 
sw ych zb ro jnych  s il. wciąż budz i w Europie 
obaw y, gdyz siły  te  nie są po to tw orzone , aby 
w g ra n ica ch  sw ych państw  pozostać. K tóż 

w iec ip n y . ja k  n ie Po lska przedew szystk iem . 
m u s i sie ty m  s ilo m  w sensie ob ro n n y m  
przeciw staw ić.

Stąd w yliczanie w prasie fran cusk ie j 
naszych sil zb ro jnych  w ed ług  s ta ty ś ty k  przy- 
w ly lp n y c h  z Ppjski p r iM  gen, G a jrie lin , z

ta k ie m i o k re ś lam i ja k : .O to  na jlepsza  gw a­
ran c ja  po k o ju , o to  co budzi szacunek u są- 
s ig dó w i’  Łapczyw ie chw y ta  te w ieści prasa 
B e rlina  i M oskw y, a że do łącza  do  te go  si­
ły  a rm ii fra n c u s k ie j j tw orzy ogó lny a  w ie l­
k i b ilan s to  ju z  m e ty lk o  szacunek, to  ląk.

Bo pahstw a te  w iedzą, że gen. Rydz- 
Ś m ig ły  to  w c ie le ftie  ide i i ge n iuszu  P iłsud­
skiego. a ta k ich  da t ja k  rok  1918. czy 1920 
m e zap om in a  się ła tw o  i w ie sią o  te m . że 
ówczesne s iły  po lsk ie  ’ w  po rów na n iu  z dzi- 
s ie jjz y m  d n ie m  byty zn ikom e.

W O J N A  I  N I E W O L A .

Pod tu k a m i je dn eg o  z na jp iękn ie jszych  
tw o ró w  g o ty k u , ka te d ry  w R e im s, b iskup  
p o w ita ł gen. Ś m ig łego-R ydz .w o jn a  to  spa­
liła . lecz d o kon am y przy B o sk ie j po m ocy  
te g o  dz ie ła , że św ią tyn ie  o d b u d u je m y *.

F rancja w pa trzon a  w trag izm  kadedry 
w R eim s w ie co to  w ojna, a m y  w pa trzen i 
w przesz łość h is to r ji w iem y jeszcze i to  —  
co to  n iew ola  D la F ranc ji n iezn an e  są szlaki 
Syberii, da le k ie  są nazw iska Ł u kas ińsk ich . 
T ra u g u ttó w . M ick ie w iczów  N ie znan e tak ie  
p roste  po jęcia ja k  pow stan /a . p raca  konsp i­
racy jna .

F ranc ja  n ie  w ie co to  n ie w o ln o  w o j­
c z ys tym  m ó w ić  ję z y k u  A le m y  w ie m y  to  
w szys tko  i dobrze  p a m ię tam y ub ieg łe  s tu ­
lec ie  D la nas n ie ty lk o  pożary  : zgliszcza, 
d ja  nas znane są kajdany i znana n iew ola . 

Czyż zawsze m a m y  spe łn iać .p o s ła n n ic tw o  
n a ro d o w *. k tó re m  nas pocieszano

P o lo k a  N a ro d e m  Ż o łn ie r z y  i P o łę - 
0 4  Jo oł

Ż O Ł N I E R Z ,  A R T Y S T A .  F I L O Z O F .

Byty w o lne  go dz iny  .d la  s ie b ie * pod­
czas po b y tu  W odze P o lsk ie j A rm ii w Paryżu.

k tó re  g e n e r i*  spę dza ł • *  Lu w rze , na Wysta­
w ie  dz ie ł C ezanna. łu b  m iędzy p ó łk a m i 
u ib lio te k i Polsk-ej. Prasa fran c u s k a  i  to  pod­
kreś la . po dkre ś la  s tu d ia  a rtys tyczne  i filo z o ­
fic z n a  gen. R ydza Ś m ig łeg o , to , te  często  
zna jd u ie  w Polsce g o dz iny , w k tó ry c h  siedzi 
z pa le tą  przed sz ta lug am i, m a lu ją c  obrazy, 
lu b  czy ta jąc  dz ie ła  filozo fów .

P odkreś la  i to , że W ódz P o lsk i jes t 
c h ło p s k im  synem , p o d k re ś la n o  te  zresztą 
z uzn an ie m  dla po lsk ie j k u ltu ry , ł  to , że 
G e nera lny  In s p e k to r  P o ls k ic h  S ił Z bro jnych  
to  uczeń i następca M arsza łka  przez N iego 
w yznaczony. Że' to  p ierw szy z u rzę du  o b ro ń ­
ca O jczyzny, przez n « ió d  p o ls k i u m iło w a n y , 
ja k o  w c ie le n ie  ijfe i P iłsudskiego.

To um iło w a n ie  przebija  s ię też  i we 
F ranc ji, w id oczne  je s t w en tu z jazm ie  Pary- 
żan. Szacunek • sym pa tia  p rze b iia  się w 
pa rad oksa lnych  n ieraz fo rm a c h , bo o to  w 
p iś m ie  k o m u n is tó w  fra n c u s k ic h  „H u m a n ite *  
z na jd u je m y w ie lk i a r ty k u ł,  za ty tu łow any 
.N ie c h  żyje P o ls k a *, w k tó ry m  autor po d ­
kreś la  w yraźn ie , iz a r ty k u ł je g o  je s t w yzw a­
n iem . rz u c o n y m  p rz e c iw k o  ty m . k tó rzy  za­
rzuca ją  im , że przyg o to w u ją  w o|nę  św ię tą 
d e m o k ra c ji p rze c iw ko  fa szyzm o w i, stw ierdza, 
ze przy ja źń  p o lsko -fra ncu ska  jes t kon ieczną 
dla p o k o ju  św ia ta i to .  ze Po lska m u s i być 
m e p od leg łe m  m oca rs tw e m . A r ty k u ł kończy 
się te k s te m  t y tu łu — -N ie c h  żyje Po lska!

A u to r a r ty k u łu . M aurice  T ho re r. ge­
n e ra ln y  s ek re ta rz  pa rtji k o m u n is ty c z n e j, 
będąc ooecn ym  podczas p o by tu  gen. 
Ś m ig łeg o  w w ęg low ym  de pa rtam en c ie  Pas 
de Calais, sam  pochy la ł czerw on y sztandar 
do g e ne ra lsk ich  s to p  Tak zosta ła  uznana 
potęga P o lsk i po trzebna Europ ie  d la św ia to­
wego po ko ju . Stafan Rąąaaltki

W ła sn a

to, że ci sami ludzie m ają m oż­
ność bezpośredniego zetknięcia 
się na innej płaszczyźnie —  na 
płaszczyźnie w zajem nego przy­
sposobienia obyw atelskiego, w za­
jem nego podciągnięcia się kultu­
ralnego.

E gzystujące na terenie kop. 
bazaltów  liczne organ izacje , 
um ożliw iają w wysokim  stopniu 
to w ychow anie społeczno-ośw ia- 
tow o-obyw atelskie.

„G łos robotn ika".
W łasny, w ew nętrzny organ 

prasow y, tygodnik  „G łos R obot­
nika”  o charakterze in form acyj­
nym i ogólnokształcącym , jest 
tym łącznikiem  m iędzy wszystki­
mi ; będąc odzw ierciedleniem  ca ­
łokształtu lokalnego życia, po­
zw ala na w zajem ną orientację 
w kontynuow anych pracach.

g a ze ta .

życie  poszczególnych  organi- 
za cy j jest obliczem , które najle­
p iej m ówi o  sw ej wartości.

Zw iązek  Z aw odow y, stojący  
na straży interesów robotników , 
jest reprezentantem  w sprawach 
spornych m iędzy kierow nictw em  
a ogółem  pracującym . Prow adzi 
skuteczną akcję organizacyjną 
nazew nątrz. W ew nętrznie Z w ią ­
zek prow adzi pracę kulturalno- 
ośw iatow ą przy  pom ocy w łasnej 
św ietlicy, biblioteki, pism, urzą­
dzania akadem ji, odczytów , kon­
certów  itd. L iczba członków  ok o­
ło 2000.

Sport lqdow y, w odny 
i sam olotow y.

Silnie rozw inięty ruch sporto­
w y  pozw olił na zorganizow anie 
2 k lu b ó w : szybow cow ego i spor­
tow ego, w  którym  wyłonione zo-
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C io sa n ie  k ostk i b a z a lto w e j.

C io sa n ie  s łu p ó w  b a z a lto w y c h .

stały se k c je : h okejow a, piłki
nożnej, strzelectw a i łucznictw a 
sportow ego, kajakow a, lekko­
atletyczna, g ier sportow ych, nar­
ciarska, kolarska, m arszow a i 
sportów  w odnych. Przy takim 
stanie rozw ojow ym  uzyskano 
szereg w yników , przodu jąc nie 
tylko W ołyn iow i, ale również 
uplasowano się na czołow ych  
m iejscach sportu ogólnopolskie­
go. Klub Szybow cow y, dysponu­
ją cy  2 szybow cam i i własnym  
szybowiskiem , rozp oczą ł teore­
tyczne i praktyczne szkolenie 
własnych pilotów .

W łasna św ietlica, w yposażenie 
w ojskow e i sportow e, biblioteka 
(1800 tom ów ), prenumerata cza ­
sopism składają się na uzupełnie­
nie całości życia  zw iązkow ego.



w zorow ej przystani ka jak ow ej, 
kąpieliska, kajaków  i łodzi, dy ­
sponuje schroniskiem  turystycz­
nym na 30 osób.

Kobieta 
też zrzeszona.

Zw iązek  Pracy Obyw atelskiej 
K obiet liczy  około 100 członkiń. 
Budżet roczny przekracza 10000 
zł. Z w iązek  posiada świetlicę o 
doskonałych pom ocach ośw iato­
w ych. Z . P. O. K. prow adzi i 
utrzym uje przedszkole i organi­
zu je  w e własnym  zakresie doży­
wianie dzieci robotników  w 
przedszkolu  i szkole pow szech ­
nej. Do przedszkola  uczęszcza 
przeszło 100 dzieci, żyw a  akcja 
im prezow a i prace św ietlicow e 
stw arzają  warunki utrzymania 
pracy K oła na wysokim  pozio­
mie.

Instytucja Spółdzielni R ejon o­
w ej jest najw iększym  w prom ie­
niu 20 kim. punktem żyw nościo­
wym . Ceny nie przekracza ją  
norm rynkow ych, a w niektórych 
w ypadkach  są niższe. Spółdziel­
nia prow a d zi: 3 sklepy, 2 ja d ło ­
dajnie, 1 rozdzieln ię nabiału i 1 
rozdzieln ię mięsną. Ilość człon ­
ków  2116.

O b o k : C h w ila  w y tch n ie n ia .

B liź n ia c z e  d o m k i w z o r o w e g o  o s ie d la  r o b o t n ic z e g o .

O chotnicza Straż Pożarna jest 
pierwszą z organ izacy j, jak ie po­
wstały na terenie Janow ej Doli­
ny, jak o  n ieodzow na placów ka 
pogotow ia przeciw pożarow ego. 
Straż posiada dziś dobre w ypo­
sażenie techniczne i przeszkolo­
ny m ateriał ludzki. Przy  straży 
istnieje żeńska drużyna samary- 
tańsko-pożarnicza.

Tow arzystw o Sportow e, gru­
pu jące zarów no pracow ników  fi­
zycznych  jak  i um ysłowych, pro­
pagu je racjonalne uprawianie 
sportu i w ychow ania fizyczn ego. 
Tow arzystw o jest w  posiadaniu

„ ^ f j r z e b a  um ieć  

z  tym kamieniem” .

P r z e k r o c z y w s z y  
drewniane ogrodze­
nie, w chodzim y na 
w łaściw y teren ka­
m ieniołom ów. Zaraz na wstępie 

spotykam  m łodego człow ieka, 
którego muskulatura m ogłaby 
w zbudzić zazdrość w każdym  
klubie bokserskim.

„D zień  dobry Panu. A  Pan 
sk ą d ? ”

„O t przy jechało  się —  m ówi 
m łodzieniec w  cyklistów ce —  z O b o k : „ T r z e b a  u m ie ć  z  tym  k a m ie n ie m ” . (Rus. Rassalski).

4



Całość pracy technicznej jak  
i społeczno-obyw atelskiej prow a­
dzi niestrudzenie K ierow nik Ba­
zaltołom u, inż. Leonard Szut- 
kowski, który od chwili powsta­
nia bazaltołom u aż do dnia dzi­
siejszego jest osobą dokoła któ­
rej i z in icjatyw y której idą 
wszelkie poczynania, zm ierzają­
ce zaw sze i stale do postawienia 
spraw y bazaltołom u i robotnika 
na ja k  na jw yższej platform ie.

W  swej całości Janowa Dolina 
jest nie tylko p laców ką przem y­
słową, w  bardzo w ydatny spo­
sób zm niejsza jącą bezrobocie,

U lica  n o w e g o  o s ie d la  r o b o t n ic z e g o .

D y r e k c ja  k o p a ln i b a z a ltó w .

ale jest rów nocześnie ośrodkiem  
propagandy myśli państw ow ej 
polskiej na kresach, jest ośrod­
kiem organ izacyjno w ychow aw ­
czym , w yrabia jącym  w robotni­
ku poczucie obyw atelskie, po ­
czucie solidarności społecznej i 
państw ow ej, w yrabia jąc go na 
pełnopraw nego, św iadom ego 
obyw atela, gotow ego nie tylko 
zaw sze w pocie czoła  pracow ać 
dla państwa ale rów nież goto­
w ego w potrzebie życie  sw oje 
dla ogólnego dobra O jczyzn y  po­
św ięcić.

O tw ocka. M ieliśm y ten kamień, 
gdyśm y budow ali szosę do szp i­
tala, tak i za tym kamieniem 
przyszed łem !”

„Z a  kamieniem Pan przy­
s z e d ł? ”

„B o  to trzeba umieć z tym ka­
mieniem, a ja  jeszce  daw niej w o­
lałem obróbkę kamienia, niż 
zw ykłą m urarkę” .

„ I  dobrze Panu ?”
„L ep ie j niż daw niej. Zarobić 

to się w iele nie zarobi, ale życie 
Pewniejsze. P okój mam, stół 
mam i kam ieniołom y nie stają. 
Już mam kolegów , coby  się w  tej 
Dolinie pożenić chcieli” .

I pytam y sztygara, co za lu­
dzie tu pracują. Z a k ła d a n ie  łom u . (Rys. Rassalski).

„R ozm aici. Nie w iadom o skąd 
się nabrali. Choć co ten m ówił z 
O tw ocka, to praw da. Zasłyszy o 
tym janow skim  kamieniu i cią­
gną. A le nam nie trzeba zw y­
cza jnych  robotników , „b o  taka 
robota, to dla tutejszych . A le 
nam, panie, trzeba brukarzy, co ­
by  każdą kostkę umieli obrobić 
i żebyśm y m ogli robić na zam ó­
wienie i na Śląsk i do W arszaw y 
i do Gdyni. Bo to rozm aite ulice 
i rozm aite szosy u nas budu ją” .

Idziem y dalej i podchodzim y 
do sam ego terenu pracy. Co za 
dziw ny kamień. Szczególn ie te 
pionow e pokłady. W yd a ją  się, 
ja k  gdyby  kiedyś z poziom u 
przez wstrząs jakiś, czy  ucisk
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Ł a d o w a n ie  n a  k o le b y .

Całkowita w ysyłka w roku 
budżetow ym  1935/36 wyniosła 
363.805.090 tonn na sumę z ło ­
tych  4.535.640,07.

podniesiono te filary, zastygłe te­
raz w now ej pozycji.

N agle pustoszeje teren pracy, 
robotnicy w y co fu ją  się, słychać 
ostrzegaw cze sygnały —  to na­
bój za łożony  pod bryłę bazaltu 
za chwilę wybuchnie. Istotnie, 
po krótkim  huku wznosi się kłąb 
kurzu i p rzyczep iony  do ściany 
fila r  odryw a się i pęk a jąc na 
kaw ały, w ali się na ziemię.

pięciokątne lub sześciokątne, je ­
den obok  drugiego i czek a ją  na 
swą kolej. O bejm u jąc w zrokiem  
całą kopalnię, dostrzegam y w je j 
środku oryginalny kopiec z ba ­
zaltu, w ysokości około 16 mtr. 
D ow iaduję się, że jest to t. zw. 
„św iad ek ” , m ający  św iadczyć 
po wszystkie czasy, że w  tym 
właśnie m iejscu był krater w ul­
kaniczny i stąd rozlała się lawa, 
uk ładając się w kształt w ielkie­
go grzyba. Law y tej w ylało się 
sporo, jeśli dzisiejsza grubość 
zasięgu bazaltow ego w  głąb zie­
mi wynosi 25 mtr., tw orząc cały  
las słupów , spojonych  ze sobą

W  ciągu dnia roboczego, rze­
sza górników  w ydziera  wnętrzu 
ziem i 1.000 ton bazaltu. P rzeróż­
ne są gatunki w yprodukow anego 
materiału kam ieniarskiego, a 
w ię c : kamień łamany, kostka 
nieregularna, n a jw ięce j produ­
kowana i znana pod nazw ą pół- 
bruczka, kostka regularna, w 
kształcie sześcianu, różnych
w ielkości, tłuczeń ręczny i ma­
szynow y, w reszcie różne rodza je  
szlachetnych grysików  bazalto­
w ych, używ anych do asfaltów  i 
betonów .

Ściany kopalni m ają w ygląd 
praw dziw ie m ajestatyczny. Ster­
czą olbrzym ie regularne słupy,

We wnętrzu kopaln i.
K opalnia ma 3 kondygnacje, 

każda w ysokości 8 m etrów. D o­
koła w irują koleby, naładowane 
czarnym i kostkami bazaltu. To 
m echaniczny w yciąg  z kopalni 
działa bez przerw y. Trzytysiącz- 
na rzesza robotn icza pracu je we 
wnętrzu kopalni. W yd a jn ą  jest 
praca tej masy ludzkiej, kruszą­
cej tw ardą skałę. K ażdy  z ro­
botników  w ydobyw a przeciętnie 
w ciągu 1 roku około 100 ton ka­
mienia. To też produkcja  roczna 
kam ieniołom u sięga od 350 do 
400 tysięcy ton rocznie.

P r z y  o b r ó b c e  b a za ltu .



O c z y s z c z a n ie  teren u .

N a tle  d rz e w  k a m ie n n y ch  o b r ó b k a .

wieczystym  przym ierzem  natu­
ry. R obotnicy pracują przy 
swych w arsztatach w okularach. 
W szyscy  pracu ją  na akord. Z a ­
rabiają stosunkowo nie w iele, bo 
przeciętnie od 2.50 do 4.—  zł. 
dziennie. Kam ieniołom y zatrud­
niają 40%  m iejscow ej ludności, 
w tym 35%  robotników  Ukraiń­
ców, reszta, to przybysze z róż­
nych stron kraju, którzy w Ja­
now ej Dolinie znaleźli zarobek.

sas:

Przebieg produkcji.
P rzebieg  produkcji kamienia 

Wygląda mniej w ięce j w ten 
sposób : jeden  górnik podw aża 
grubym  łom em  słup bazaltu, 
drugi m ocnym i klinam i przew ra­
ca go, ćw iartuje na bloki i odda­
je  do rąk kliniarzy, którzy bloki 
te, przeznaczone dla kostkarzy i 
tłuczkarzy, krają  na m niejsze 
płaszczyzny. Kostkarz w ypro- 
dukow uje różne rodza je  kostki 
bazaltow ej, zaś tłuczkarz obra ­
ca kamień w m iazgę tłucznia. 
Sztygar, op iek u jący  się jednym  
działem  produkcji górn iczej, jest 
dla górnika najw yższą  na m iej­
scu pracy instancją. Funkcja 
jednego robotnika jest związana 
ściśle z za jęciem  drugiego, gdyż 
jeże li górnik nie pow ali w czas

robotnika z rodziną waha się od 
8 do 17 zł. m iesięcznie łącznie z 
opałem , światłem  i urządzeniem . 
Osiedle przecinają  ulice, w ybru­
kowane bazaltem  przez uczniów  
m iejscow ej szkoły  brukarskiej. 
Osiedle robotnicze budow ane z 
kredytów  Tow arzystw a Budowli 
Osiedli R obotniczych, jest praw ­
dziw ym  dobrodziejstw em  dla 
każdego robotnika, który zn a j­
duje na m iejscu w ygodne i tanie 
pom ieszczenie. D zieci robotnicze 
u częszcza ją  do 7-klasow ej szko­
ły pow szechnej i przedszkola , 
zbudow anych  na terenie kam ie­
n iołom ów  przez kierow nictw o. 
Rów nież m iejscow a spółdzielnia 
rejonow a odgryw a doniosłą rolę 
w życiu robotnika. Spółdzielnia 
ta, posiadająca kilka sklepów , 
jad łoda jn ię  robotniczą, m leczar­
nię, rozdzieln ię mięsa i kilka in­
nych gospodarczo-aprow izacyj- 
nych instytucyj, jest oparta ści­
śle na faktycznym  członkostw ie 
robotników , których do spół­
dzielni należy około 2.800. O bro­
ty tej kopalnianej spółdzielni 
wynoszą rocznie około 400 tys. 
zł., przy czym  spółdzielnia, ob­
sługująca w yłącznie członków , 
pracu je z zyskiem , przezn aczo­
nym z reguły na cele społeczne, 
kulturalne i humanitarne, co 
stało się m ożliw em , wskutek do-

O b a la n ie  n o w y c h  s łu p ów .

słupa bazaltow ego i kliniarz go 
nie poklinuje, w ów czas kostka- 
rze i tłuczkarze stoją bezczyn ­
nie.

W yciąg  przenosi w yproduko­
w any w dole kopalni kamień me­
chaniczny do sortowni jak o m iej­
sca przeładunkow ego.

O siedla  robotnicze.
Osiedle robotn icze koło kopal­

ni posiada dzisiaj około 60 no- 
w ow ybudow anych  dom ków  je d ­
no i dw urodzinnych, oraz duży 
dom zbiorow y, salę teatralną i 
kinową. K oszt mieszkania dla
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PO LAC Y Z BELGII M A JĄ  GŁOS!

W  najbliższym numerze „Polski”  nasi ro- 
dacy-emigranci sami zilustrują warunki ży­
cia i swej pracy na terenie belgijskim.

„P O L A C Y  Z A G R A N IC Ą ” .

Ilustrowany miesięcznik, obrazujący poło­
żenie i potrzeby 8 milionów rodaków naszych 
zagranicą.

Do nabycia: Światowy Zw iązek Polaków 
z Zagranicy, W arszaw a, Mazowiecka 1.

swego kamienia miastom i 
wsiom, ale kształcąc fa ch ow ych  
brukarzy i zapew niając tysią­
com  robotników  stały i pew ny 
zarobek. Nie jest to mało. Prze­
ciwnie. To co zrobiono, to w ażny 
i n iezw ykły początek.

W  p r a c y  p rę ż ą  s ię  m ię śn ie  i lin y .

brow olnego zrzeczenia  się ro­
botników  przysługu jącej im dy­
w idendy. W arto nadmienić, że 
spółdzieln ia w  Janow ej Dolinie 
udziela robotnikom  w e w szyst­
kich działach  sw oich  obrotów  
stałego kredytu.

W  drodze pow rotnej z paro­
godzinnej przechadzki po k o­
palnianych terenach, zw iedzam y 
now oczesną elektrownię o sile 
600 HP, obsługującą w szelkie 
urządzenia i budynki kam ienio­
łomu, rozleg łe  w arsztaty m echa­
niczne, zapew nia jące Janow ej 
Dolinie najzupełn iejszą sam o­
w ystarczalność techniczną.

Z b liża  się w ieczór. Za chw ilę 
dno kopalni roziskrzy  się tysią­
cem  świateł, przy blasku których 
robotnicy rozpoczną  swą nocną 
szychtę.

Również kobiety pomagają.

Przy pełnym  rozroście Jano­
wa Dolina stać się m oże w ażnym  
i ciekaw ym  ośrodkiem  przem y­
słowym , nie tylko dostarczając

Z  p o s iłk ie m  d la  o jc a .

A  za rozgłosem  kopalni pow i­
nien pójść rozgłos tej pięknej 
krainy, mało jeszcze  znanej, a 
pociąga jące j wszystkim i uroka­
mi ta jem niczej puszczy, w  środ­
ku której uderzają  m łoty pol­
skiego robotnika i rozbłyskują  la­
tarki polskiego górnika.

J . L.


